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Podróż Prezydenta Rzplitej
DO TALLINA.

W  dniu 7 sierpnia uda się P. 
Prezydent Rzeczypospolitej Igna­
cy Mościcki z rewizytą do prezy­
denta Estonii Strandmanna w Tal 
linie.

Podróż odbędzie się na dwuch 
większych okrętach wojennych, 
którym towarzyszyć będzie flo­
tylla łodzi podwodnych.

Panu Prezydentowi towarzy­
szyć będzie minister spraw zagra 
nicznych Zaleski, szef protokułu 
dyplomatycznego Przeździecki, 
naczelnik wydziału prasowego 
Win. spr. zagr. Chrzanowski, o- 
Jaz kilku dygnitarzy wojskowych 
' cywilnych. W  orszaku będą 
'Prawdopodobnie obecni również 
Przedstawiciele prasy. Przyby­
cie do Tallina oczekiwane jest 
Qnia 9 sierpnia.

Jak donoszą z Tallina w por­
cie nastąpi powitanie gości, przez 
głowę państwa, oraz członków 
rządu, poczem orszak uda się tą 
samą drogą, którą przejeżdżał 
przed paroma laty król szwedzki 
do pałacu Katarzyny. P. Prezy­
dent zamieszka w tych samych 
apartamentach, które gościły kró­
la szwedzkiego.

0 demonstracje Wlityszelskie
w Czechosłowacji

P r a g a, 13 lipca. W związ­
ku z ostatniemi demontracjami
komunisty cznemi przed posel­
stwem polskiem w Pradze i przed 
konsulatami polskimi w Moraw­
skiej Ostrawie, wręczył dzi po- 
'seł R. p. w p radze dr. Wacław 
Grzybowski kierownikowi cze­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, ministrowi Krofcie, 
notę, zwracającą uwagę rządu 
czechosłowackiego na koniecz­
ność przedsięwzięcia ze ‘Strony 
czeskich władz bezpieczeństwa
energicznych kroków celem za­
bezpieczenia polskich placówek 
w Czechosłowacji przed organizo 
■ycanemi przez komunistów wy­
mykami.

Podczas pierwszego dnia po­
bytu przewidziane jest uroczyste 
przyjęcie w parlamencie, prezen­
tacja korpusu dyplomatycznego, 
oraz obiad galowy. W  następny, i 
dniu odbędzie się przyjęcie w ra­
tuszu miejskim, śniadanie na pol­
skim okręcie, parada wojskowa 
na Placu W olności, oraz raut w 
cgrodach pałacu Katarzyny.

DEMONSTRACJA
KOMUNISTÓW

przed polskim kosulatem
A t e n y ,  13 lipca.—W czoraj 

około godz. 21 grupa komuni­
stów zaatakowała gmach posel­
stwa polskiego, rzucając w kie­
runku gmachu kamieniami i wy­
bijając kilka szyb. Demonstra­
cja t a . była protestem przeciw­
ko skazaniu w Polsce czterech 
komunistów. Policja aresztowała 
4-ch manifestantów, reszta zbie­
gła. t

D w a K ierunK i
W  POLITYCE EUROPEJSKIFj

PODPISANIE UMOWY ŻYTNIEJ
POMIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI

W  dniu 12 b. m. podpisana 
została w Warszawie umowa żyt 
nia między Polską a Niemcami. 
Umowę ze strony polskiej podpi­
sał podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
dr. Alfred Wysocki, ze strony nie­
mieckiej poseł Rzeszy Niemiec­
kiej w Warszawie p. Ulrich Rau- 
scher. Umowa ta jest przedluze

W i e d  
rozmowie z 
dentem 
komisji

e ń, dn. 13 lipca. W  
berlińskim korespon- 

,W iener Journal" członek 
zagranicznej Reichstagu

pra s a  a n g ie ls k a
0  -Ip o w ed tf P„latie j

L o n d v  u a ...  . . d y n , d  _____
niki przytaczają odpowiedź p o l­
ską na memorandum R ri* " 'ł " "r'A kreśl aj ąc, że

13 lipca. Dzien-

um Brianda pod
. aczkolwiek odpo­

wiedź Polski jest przychylna to
jednak nie jest wolna od zastrze­żeń W s n « “ " *

prof. dr. Loringhven zaznaczył, że 
obecnie prowadzone są dwa k ie ­
runki polityki europojeskiej: re­
wizjonistyczny i anty -  rewizjoni­
styczny. Kierownictwo tego osta 
niego dzierży Francja. Przecho­
dząc następnie do stanowiska Nie 
miec wobec Rosji i Europy zacln  
dniej, prof. Loringhoven wyrazi! 
zapatrywanie, według . którego 
Niemcy przygotowane być mus 
na walną rozprawę między Euro­
pą i bolszewizmem, czyli między 
angielską polityką światową i po­
lityką rosyjską.

Polityka niemiecka związan \ 
jest obecnie ze wschodem i za­
chodem. Zagraniczna linja poli­
tyki idzie przez Locarno i Gene­
wę z jednej strony, przez Rapal-

w sprawie “k" 11 9a zastrze'
granic. bezPieczeństwa

Wysunięcie w  związku z te n  
idei protokółu genewskiego ozna - 
cza, według „Manchester Guar­
dian", chęć rządu polskiego zna­
lezienia wspólnej platformy z rzą­
dem Labour Party, a równocześ­
nie wskrzeszenia zasad, które da 
dzą Polsce żądane bezpieczeń­
stwo granic. Ew akuacja Nadrend 
obudziła ponownie czujność P o l­
ski, w sprawie granic, co znalazło 
ywraz w odpowiedzi na memo- 
*t ułum Brianda.

Niemcy protestują
Przeciw sowieckiej ogatacji

B e r l i n ,  dnia 13 lipca. „Te-
legraphen Union" donosi z Mo­
skwy, że dotychczasowa interwen 
cja  ambasadora niemieckiego von 
Dirksena u rządu sowieckiego ; 
sprawie propagandy uprawianej 
przez międzynarodówkę komuni­
styczną w języku niemieckim za 
pośrednictwem radjostacji nadaw 
czej w Moskwie, pozostała bez 
skutku.

Rząd sowiecki, nie zw ażają: 
na protesty, stoi nadal na stano­
wisku, że dozwolone jest transmi­
towanie mów we wszystkich ję ­
zykach.

Krwawe zajścia
na granicy włosko -szwajcarskiej

G e n e w a ,  dnia 13 lipca. W  
okolicy Arzo na granicy szwajcor 
sko -  włoskiej usiłowała przejść z 
W łoch do Szw ajcarji nocą wię<- 
sza grupa osób. Gdy po przejściu 
granicy zbiegowie byli oddaleni 
od niej o jakieś 100 metrów, zo­
stali zauważeni przez patrol wU- 
ski, który rozpoczął ich ostrzeli­
wać. Zbiegowie dobyli rew olw e­
rów i odpowiedzieli strzałami, G 
których zostało, zabitych dwóch 
włoskich żołnierzy. Dwóch męz 
czyzn i jedna kobieta zatrzymano 
inni, korzystając z ciemnoś, i 
zbiegli.

lo i układ berliński z drugiej stro­
ny. Niemiecki r.rząd spraw za­
granicznych stoi na stanowisku 
ścisłej neutralności pomiędzy Ro­
sją  sowiecką i zachodniemi kra • 
jami Europy. Prędzej czy póź­
niej jednak w polityce europej­
skiej nastąpi konstelacja, k tó n  
zmusi Niemcy do optowania na 
rzecz Zachodu lub Wschodu.

W  walnej rozprawie międ:y 
Angtją i Rosją odegrają zatem 
Niemcy rolę decydującą, uspra­
wiedliwioną geograficznem poło­
żeniem Niemiec. Opcja Niemiec 
nastąpi na drodze pokojowej ce- 
Iem uzupełnienia swej odbudowy 
gospodarczej.

Związek Izb 
Przemysłowo -  Handlowych
w sprawie noty Gdańkiej

Wobec ukazania się w prasie wia­
domości, jakoby Związek Izb Prze­
mysłowo - Handlowych zamierzał wy­
stąpić z protestem do L igi Narodów 
przeciwko ostatnim wystąpieniom Wol 
nego M iasta Gdańska w sprawie per 
tu w Gdyni, Izba W arszawska, jalco 
urzędująca Związku Izb, komuniku­
je, iż powyższa wiadomość je s t  nie­
ścisła, gdyż Związek Izb nie je s t  kom 
petentnym do występowania z prote 
stami do Ligi Narodów. Natomiast 
Związek Izb w te j sprawie powziął 
uchwałę treści następu jącej:

„Zjazd Związku Izb Przemysło­
wo - Handlowych Rzplitej Polskiej, 
odbyty w Poznaniu w dniu 7 lipca 
r. b., wychodząc z założenia, iż por­
ty zarówno w Gdyni, ja k  i w Gdań­
sku są dla potrzeby sprawnej wymia 
ny towarowej Polski z zagranicą nie­
odzowne konieczne, postanowił zwró­
cić się do Rządu Rzplitej Polskiej z 
prośbą kategorycznego odparcia uro- 
szczeń Wolnego M iasta Gdańska co do 
ograniczenia rozwoju portu w Gdyni.

Uchwalę powyższą powziął Zwią 
zek Izb na skutek noty Wolnego M‘a 
sta Gdańska, wystosowanej do W y. 
sokiego Komisarza Ligi Narodów 
Gdańsku".

O b łą K a n ie c
Zabił pastora i żonę

N i a g a r a F a l l s ,  dnia 13 
lipca. Tutejszy kościół protestan­
cki był widownią tragicznego wy­
padku: niejaki Frank Ross przy­
szedł pod koniec wieczornego 
nabożeństwa do kościoła i usiadi 
w pewnej odległości od ławki, 
gdzie siedziała jego żona. Gdy 
skończyło się nabożeństwo, Ro s 
wstał, podszedł do pastora i bez 
słowa dał do niego 2 strzały, za­
bijając go na miejscu, poczem 
skierował lufę w stronę swej żo­
ny i dał również 2 strzały, ranią; 
ją-śmiertelnie. Wśród paniki, ja  ■ 
ka nastąpiła, Ross uszedł z ko­
ścioła, ale na ulicy został areszto­
wany.

Ross zeznał, że zabronił żo­
nie uczęszczania na nabożeństwo, 
a że ona rrie usłuchała go, zem 
ścil się na niej i na pastorze, któ 
ly, zdaniem jego, miał przemożny 
wpływ na jego żonę.

Bezrobocie w Anglji
Prawie dwa miljony.

Liczba bezrobotnych według obli­
czeń na dzień 1-go lipca wynosiła 
1.890.600 osób, wykazując wzrost w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 
75.258 osób; w stosunku do roku po­
przedniego liczba bezrobotnych wz o- 
*4a o 748.218 aaób.

Wybuch Wezuwiusza
Lawa zalewa dolinę

N e a p o l ,  13 lipca. Wybuch 
Wezuwjusza trwa w dalszym 
ciągu. Lawa, która ogarnia za­
chodnią stronę krateru, osiągnę­
ła  już na przestrzeni 60 metrów 
niższą krawędź krateru, skąd po 
czyna spływać w dolinę.

Echa katastrofy
T ra g ic z n e  scen y  w  N eurode

B e r l i n ,  dnia 13 lipca. Z Neu
rode donoszą: Od wczesnych go­
dzin porannych ściągały z okoli­
cznych miejscowości do Neurode 
tłumy ludności, pragnącej oddać 
hołd zmarłym tragicznie górni ■ 
kom. Obok wielkiej hali domu 
robotniczego, w której ustawio­
nych zostało 99 trumien ze zwło­
kami ofiar, gromadziła się lud­
ność, oczekując wpuszczenia do 
wewnątrz.

Dom cały pokryty był czar ił 
|*krepą i gałęziami sosnowemi. 
Wewnątrz hah ustawione były 
trumny w kilku rzędach. Straż 
przy nich pełnią górnicy w o ! - 
świętnych strojach. Na znak ża 
łoby praca na wszystkich szyba* h 
kopalni została wstrzymana. U 
w ejścia hali rozgrywały sle 
\ strząsające sceny pożegnalne.

Kilka kobiet dostało spazmów. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło j t  
do domów.

niem umowy zawartej 18 lutego 
b. r., przyczem do tej ostatniej 
wprowadzono szereg zmian.

IskierKi
Powrót Zeppelina.

. B e r l i n .  —  Sterowiec „Zeppe­
lin " powrócił wczoraj o godz. 22.40 
po 69-godzinnym locie w kierunku 
bieguna północnego na lotnisko w 
Friedrichshafen. Drogę do Spitzber- 
gu przebył sterowiec w ciągu 29 go­
dzin. W dniu 5 lipca „hr. Zeppelin11 
wystartować ma ponownie do lotu w 
kierunku północnym. W podróży tej 
ma wziąć udział gen. Nobile.

Dwa miljony żarówek spłonęło.
B u d a p e s z t .  —  Pożar, który 

wybuchł wczoraj wieczorem w fabry 
ce żarówek Ju sta  i Standard Compa 
gnie, strawił 2 miljony żarówek 
Straż pożarna, zajęta przy gaszeń i i 
pożaru musiała pracować w maskac? 
gazowych. 8 osób z pośród członków 
straży pożarnej oraz robotników od 
niosło lekkie rany. S traty  wynoszs 
około 2 miljony pengo

102 trupy wydobyto.
B e r l i n .  —  Donoszą z Neurode 

że do godz. 5 nad ranem wydobyto l  
S2vbu K urt dalszych 20 trupów ofiar 
katastrofy. W głębi szybu znajduje 
się jeszcze 49 ofiai Ogółem wydo­
byto dotychczas 102 trupy. Prace nad 
wydobyciem pozostałych zwłok trw a­
ją  dalej.

Nadużycia w marynarce.
B e r l i n .  —  „Vorw arts“ donosi, 

że w ostatnich dniach policja wykry­
ta w urzędzie aprowizacyjnym ma­
rynarki niemieckiej w Wilhelmshafen 
szereg poważnych nadużyć. Areszto 
wano dwóch urzędników marynarki, 
jednego kupca i dwóch robotników. 
Oczekują dalszych aresztowań. .

Eksplozja amunicji.
W i e d e ń .  — Wedle doniesień 

dzienników z gwizdanowa, w porcie 
wojennym nastąpiła wielka eksplozja 
amunicji. O fiarą katastrofy miało 
paść 30 osób zabitych.

Blok agrarny.
W i e d e ń .  —  Według doniesień 

dzienników z Bukaresztu, odbywa się 
obecnie pomiędzy IJugosławją a Ru- 
rnunją wymiana poglądów w spraw ę 
stworzenia środkowo - europejskiego 
bloku agrarnego przy współpracy We 
gier. Czechosłowacja jako państwu 
nieagrarne, bierze udział w te j akcji 
tylko w roli obserwatora.

Komuniści a radjo.
W i e d e ń .  — Omawiając upra­

wianą przez sowieckie radjostacje pro 
pagandę komunistyczną, prasa zau 
waża, że propaganda ta rozciąga się 
także i na radjo wiedeńskie.

Kilkakrotnie słyszeć można było 
agitacyjne przemówienia, nadawane 
w Moskwie w języku niemieckim a 
nawiązujące do dyktatury proletarja 
tu i rewolucji.

Wobec tego dyrekcja rad ja  wie­
deńskiego zwróciła się do moskiew­
skiego rad ja  z prośbą o zaprzestanie 
rozszerzania swych wpływów i na sta 
cje  austrjackie.
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M azury i Pan eu ro p  a
MANIFEST ACJA NA DOBIE.

Dziesiąca rocznica smutnej ko 
medji plebiscyltowej mazurskiej 
wypadła w gorącym czasie polity 
ki międzynarodowej. Moznaby 
pi iw ie powiedzieć, że w niewiele 
mniej gorącym mźli sam plebiscyt 
przed dziesięciu laty. Rocznica 
ta przypadła pomiędzy dokonaną 
już ewakuacją Nadrenji oraz o-: 
stryir wybuchem szowinizmu nie 
mieckiego na tern tle, a odpowie­
dzią Niemiec na pacy 'istyczny j 
paneuropejski projekt p. Bnanda

Rozmach brutalnej buty nie-j 
mied.iej podniecony gwałumi w 
N j.Jren '1 pozwala! przypuszczać,1 
że zapowiedziane z ich strony o- 
bjawy ,.patriotycznego enH;z,az-1 
mu” z powodu rocznicy pleb’scy- 
towej przybiorą charakter szcza-i 
golnie względem Polski jaskrawy 
i prowokacyjny.

Dobrze się przeto stało, że ty m , 
razem opinja polska, nazbyt za­
zwyczaj bierna, poruszona zosta- j 
(a gorącą odezwy Związku Obro- 
ny Kresów Zachodnich również i 
do manifestacji protestującej. Są: 
widoKi. że wyjaść ona może po 
ważniej i silniej zaważyć w poli­
tyce międzynai odowej niźli wrza 
sKi niemieckie, choćby dlatego,1 
ostatnie stały sie oddawna nie­
mal chroniczne, a mniejszą zwra­
cają uwagę.

Rzeczowej słuszności naszego 
zbiorowego protestu niema potrze 
by tutaj uzasadniać. Warunki w 
jakich przeprowadzona została 
komedja głosowania ludowego na 
Mazurach pruskich zwięźle, lecz 
wystarczająco przypomina odez­
wa. Nie od rzeczy bedzie tylko 
podkreślić jeszcze, że wydziera­
jąc nam podstępnie obszar Ma­
zurskiego Pojezierza oddano w 
ięce niemieckie pierwszorzędny 
klejnot strategiczny, dzięki które 
mu nad Warszawą zawisło stałe 
niebezpieczeństwo pruskiego ata­
ku od północy, trudnego do od­
parcia.

Z drugiej zaś strony został 
strategicznie zabezpieczony i poli 
tycznie umocniony niemiecki stan 
posiadania na „wyspie” wschod- 
niopruskiej. Stad zkolei pow­
stała dla Niemiec racja do poli-

— KLEJNOT MAZURSKI- 
FAKTYCZNE.

NO TA POLSKA. — POŁOŻENIE

P rzegląd  p ra sy

tycznego ataku na Pomorze poi-1 
skie, celem geograficznego spoje­
nia Prus Wschodnich z niemiecką 
Pomeranją. Tak to fałszywy ple­
biscyt z r. 1920 stworzył dla Nie 
miec podstawę oyeiacyjną ich dzi 
siejszej „pokojowej kampanii” 
przeciwko nam o wydarcie nam 
pomorskiego , korytarza”, odep­
chnięcie od Bałtyku i poaaame 
całej Polski stanowczej przew a­
dze niemieckiej.

W reszcie wspomnijmy jeszcze 
że cały ten niefortunny dla nas 
obrót rzeczy zawdzięczamy nie­
stety przedewszystkiem Anglji, 
k  szczególności ówczesnemu je j 
premierowi p. Lloyd George. 
„Nie wierzył” on bowiem w ży­
wotność nowego Państwa Polskie 
go, natomiast wierzył w odrodzę 
nie Rosji, obawiał się je j przewa­
gi nad Polską, a przez Polskę 
również nad Niemcami; obawiał 
się iż ta przewaga może być tern 
skuteczniejsza, jeśli Francuzi trzy 
mać będą w ręku linję Renu, Pol 
ska zaś Mazury i Cląsk. Cały 
swój wysiłek dyplomatyczny skie 
rował przeto nanrzćd do ograni­
czenia okupacji reńskiej, następ­
nie zaś do możliwego wykwitowa 
nia Polski ze wspomnianych ob­
szarów kresowych, zapomocą psc 
udo-plebiscytów. I to mu się na 
Mazurach udało całkowicie, na 
Śląsku zaś częściowo. Dziś An- 
glja nie traktuje już Polski jako 
państwo sezonowe, ale faktów do 
kona.iych odrobić już nie może.

Manifestacja warszawsKa do­
brze również pasuje do zastoso­
wanej ostatniemi czasy, ze stro 
ny polskiej, - taktyki łagodnego 
leez stanowczego odporu. wobec 
niemieckich dążeń do wyzyskania 
przeciwko nam sprawy paneuro­
pejskiej. Polska odpowiedź urzę­
dowa na propozycję francuską w 
tym względzie, ogłoszona niemal 
w przeddzień manifestacji, jest o- 
czywiście bardzo uprzejma i naj­
zupełniej przychylna, wszelako 
słusznie przewiduje potrzebę dłu 
gotrwałych w tej materji bada?? 
wstępnych w specjalnym komite­
cie międzynarodowym. Wzmian­
ka zaś o protokóle genewskim ja 

! ko zasadniczej podstawie ewentu

alnego ogólno - europejskiego po­
rozumienia, może być wprawdzie 
tylko ujmujące dla Francji, bo 
Francja jest tego niedoszłego ak­
tu z r. 1929 główna inicjatorką i 
zwolenniczką. Ale z drugiej stro­
ny idea protokółu, utrwalająca o- 
becny układ terytorialny Europy | 
i wprowadzająca dość daleko idą 
ce zobowiązanie mocarstw do je- [ 
go zbrojnej obrony przed ewen- 
tualnem czyimkolwiek zamachem,1 
— niełatwo da sie wcielić w ży­
cie. Oczekiwać należy ostrego 
sprzeciwu Anglji (iaK to już bvło 
w r. 1925 gdy protokół upadł) a 
zwłaszcza Niemiec. Te ostatnie 
podobno chciałyby w Paneuropie 
fwręcz przeciwnie jak Dolska i 
Francia) uzvskać ułatwienie w 
kierunku reudzji traktatów.

Pewna odporność polska prze 
ciwko niemieckim knowaniom, w 
związku ze zwrotem Nadrenji i 
Paneuroną możr wprawdzie n'an 
p. Rrianda doraźnie nieco utrudnić 
nie teinbardziej powinna skłonić 
Francję do podwojenia wysiłków 
w kierunku kompromisu z W ło­
chami. Francuski minister spr. 
zagr. zapowiedział to w ła ś ijl w 
komisji parlamentu. Niemieckie 
gwałty w Nadrenii i prowokacje 
wobec Polski działają zresztą po 
tej samej hnji. ,

Wspomniana postawa Polski 
ma również tę dobra stronę, że 
nie ułatwia bynajmniei Niemcom] 
układów o nowe Rapailo z Mo­
skwą; ta ostatnia bowiem byłaby 
tern usteoliwsza im lepsze stosun 
ki potrafiliby Niemcy utrzymać 
z Polską. 1 acznie z postawą 
Włoch, powstaje stad w całości 
sytuacia. która powinnr Niem­
com dać do myślenia przed ich 
odpowiedzią na panenronejską ini 
eiatywe p. B rianda. Maja do wy­
boru albo postawić warunki mnżli 
we do przyiecia dla Polski i Fran 
cii, t. i. zrzec sie odwetu wschód 
niego, albo też Paneuropa będzie 
musiała zmierzać do reahzacji 
wbrew Niemcom przedewszyst- 
k;em przez porozumienie francu- 

. sko - włoskie.

O DUCH 4 NAUCZYCIELSTWA  
„ D z i e ń  P  ol s k i" oma­

wia wrażenia, nasuwające się na 
tle przebiegu zjazdu Związku Na­
ucz. Szk. Powsz w Krakowie i 
wskazuje, że

nie brakow ało momentów  
ujemnych, które nietylko nam 
winny dać do myślenia, lecz  
które przedewszystkiem  win­
ny być przestrogą dla władz, 
których oficjalną protekcja cie  
szy się zarząd Związku, m m i 
testujący tak chetnie sw oje  
przywiązanie do Prezydenta  
Rzeczypospolitej i M arszalka 
Piłsudskiego (pomimo tak licz 
nych w nim elementów opozy­
cyjnych).
B yły to ataki na Episkopat, 

wnioski co do laicyzacji szkół w 
trybie ustawodawczym, krytyki 
kongresu Eucharystycznego i t. d. 
„ D z i e ń  P o 1 s k f  zazna­
cza, że

duszą zjazdu był poseł

nu rewolucji światowej, przyczem 
tatae dorzuca uwagi;

to był egzamin. I zostai 
p rzeg on y . Bo żaden z celów, 
jartie sooie postawili czo łom  la 
dzie rewolucji, nie został osiąg 
nięty.

R ew au cja wszechświatowe 
me wybuchła. P olska okazała 

się nie etapem , lecz kresem  zdo­
bywczego rozmachu czerw o­
nej armji. Proletariat europej­
ski zawióat, polski zerw ai stt, 
do jednego, rzadko w dziejach 
spotykanych wzlotów patrio­
tyzmu. Targnięcie się na sto­
licę, na W arszawę, pobudzili 
naród polski do spontaniczne­
go odruchu bojow ego. Bitwa, 
która była zamierzona, jako  
triumt rewolucji, zamieniła się 
iv je j pogrom straszliwy. 
ROCZNICA GhUNWAnDU. 
Tak jak przełomową datą w 

naszych dziejach nowoczesnym
_ . .  niewątpliwie jest sierpień 1920 r„
Smulikowski, prorządowy so- tak on&iś przełomowym dniem 
cjahsta. wyznający teorje (po- , dzkń QfUtt^ aldti Pisze otem  
za stosunkiem di rządu), co- p  Q , s k  a  z b r o j n a ” , wska

żując, że, niestety, owoce Grun­
waldu nie zostały należycie wy­
zyskane: ale mimo to

pam ięć tego zwycięstwu po

go kolegi prezydialnego z Wy 
zwolenia
Ale organ konserwatystów nie 

iest zadowolony także z drugiego 
z.iazdu: ze zjazdu nauczycie'stwa 
'.hrześcijańsko - narodowego, w 
k ir e m  wietrzy... tendencje nacjo 
nalistyczne W  rezultacie Dzień 
Polski” dochodzi do wniosku, że 
trzeba nauczycielstwo polskie 
objąć zupełnie nową organizacją: 

Rozbicie naszego nauczy­
cielstwa na dwie różne, zwal- ] 
czajace sie wzajemnie organi-

zostaje dla nas wielka i świę­
tą, jako  testament dziejowy, 
jako svm bol tych zadań, które  
zawsze stały i stać będą przea  
Polską, dopóki zaborczość ger 
mańska nie przestanie czyhać  
na nasze granice, nie zrzettnie 
się dążenia do odcięcia Polski 
i słowiańszczyzny od wład­
nych wybrzeży morskich.

zacje o kierunkach nasuwają- , «
cych z punktu widzenia kato- W - ®  T ©
lickiego i zachow awczego
mniejsze lob większe zastrze-'  . . .  . ■ . .
żerna w jest m cw ą teh p e  kię-  f >br ■ port;,
ską. V' aipimy, by dala sic ona biuro z a i , J  *
naprawie drogą przerobienia 
ich. Najwyższy czas by dać  7 pn0 gru
ogromnej w iększości nauczy- \ 
cieistwa, zdrow ego moralnie i lok- P°Prz - sp ia  02 • w y ,ory '
stron w eg p  hcl polityki. n ow eM  Opatowsko - So.naomierska rolna
niezależne warunm organiza- SP- akc- 0 15 w ^  16 p<x 1̂'vyzSŁ

kapit. kupno nieruchom.
In ow rocław ska  fab r maszyn roli., 

o 16 ul. Św. Ducha 17 sprawozd. wy-

W rzoscw a  fabr. portl. cem. o 17

St. Szczutowski.

cyjne.
PRZED DZIESIĘCIU LATY...

„ G a z e t a  P o l s k a "  in­
formuje, że i bolszewicy moskiew 1 bory- .
scy szykują się do obchodu dzie-, M ih-nowskie za . m e w  . o

i sięciolecia „marszu na M a rsz a -1 w k 3 towicac' uk P°Przeczna 
j wę”, który był rodzajem egzam i-) wołanie zarządu, wybo-y.

JOZEF WATkA - PRZEWŁOCKI.

I H  g  K  I  C  A  N  A
(WSPÓŁCZESNA FG W .FŚĆ  MEKSYKAŃSKA^

B yły  przepiłowane Pociągnął żelazem pręty ku 
sobie, wygiął je i wyłamał. Cicho, jak wąż, wślizgnął 
się w otwór muru.

— To ja, Cziczinek... — szepnął.
Wewnątrz ozwaf się cichy szelest a po chwili 

dwa cienie wysunęły się z okna i szybko podążyły 
w stronę akweduktu.

— Senorita!... — szepnął Migueł i przypadł do 
rąk swojej pani.

— Toś ty, Miguelu? — zapytała młoda kobieta.
— Ja
— Siadać!... -  syknął niecierpliwie Cziczinek 

i podał Juanicie konia.
Po chwili trzy konie ruszyły ostrożnie wzdłuż 

akweduktu w stronę gór, rozciągających się długiem 
pasmern na mrocznym horyzoncie.

A gdy już minęli ostatnie doinki i klecie ubogiej 
ludności, Cziczinek pochylił się na siodle i szepnął:

— Teraz w  konie!..
— W konie!... — jak echo powtórzył Miguel.
Trzy cienie pomknęły przed siebie, choć na hory­

zoncie ozwał się ciężki grzmot, zapowiadający burzę.

Trzeciego dnia po wyjściu generała Parras z mia­
sta, gruchnęła pośród ludności wieść, że wojska rzą­
dowe przegrały bitwę z watażką, a stary gsnerał

poległ. W  oaxaca zawrzało jak w ulu. Wiadomość 
podawano sobie z ust do ust, aż w końcu doszła ona 
do uszu gubernatora Mazatlan. Stary praktyk nie 
wierzył pogłoskom i śmiał się ze zdenerwowania lę­
kliwych urzędników.

— Por Dios! To dobry żart — mówił do swojego 
sekretarza, senora del Gama - Parras dał się pobić 
kilkuset kawalerzystom tego zbója, mając do dyspo­

zycji trzy tysiące łudzi i artylerię... A to się święto­
szkom udało!...

Nie sądzę, senor, aby to był żart — odparł de! 
Gama z gorzkim uśmiechem na wąskich, bezkrwi- 
stych wargach — wydaje mi się, że wieści te kryją 
część prawdy...

— Jakto?
— Musiała być bitwa...
— Z tern się zgadzam, ale nie wierze, aby się 

Parras dał rozbić! — rzucił twardo gubernator.
— Ale pogłoski są...
— Cóż z tego?
— Szef policji raportował, że szumowiny się bu-

rzą.
— Skonsygnować policję i resztę wojska...
— Tak Polecenia już wydane, ale czemże to 

jest, senor? Rozporządzamy setką ludzi zaledwie...
— Wiem... Ale, gdvby P arias był rozgromiony,

wróciłyby niedobitki jego wojska ?
W  źrenicach sekretarza zapłonęły błyski rado­

śniejsze.
Si, senor... Słuszna uwaga.
— Przecie ich do nogi nie wybił, ani wszystkich

do niewoli nie zabrał, bo i coby mu z tego przyszło?
— zaśmiał sie gubernator,

— Ale wiadomości są złe...

— To są plotki, albo pobożne życzenia kleryka- 
łów, ale nie wiadomości.

— Daj Boże, aby tak było...
— Bądź spokojny.
— Acha, byłbym zapomni! — zagadnął nagle 

sekretarz — czv wiesz, senor, co zaszło tej nocy w  
gmachu więziennych?

— Nie...
— Senor Tuiado umknął, wypiłowawszy kra­

ty w swojej celi...
Senor Mazatlan zerwał się z fotelu.
— Jak się to stało?
— Nikt nic nie wie. Dozorca raportował, że rano 

znalazł celę pustą i przepiłowane kraty...
— To źle...
— Dozorca siedzi pod kluczem, gdyz jak szef 

policji mniema, musiał on być w zmowie.
— Tak, tak... wszędzie zdrada i podstęp... mru­

czał gubernator i szybkimi krokami mierzył swój 
gabinet. — Idź mój kochany i zbadaj prawdziwość 
tych wieści o klęsce starego Parrasa.

Ale niedługo czekał senor Mazatlan na potwier­
dzenie wiadomości o klęsce wojsk rządowych. W 
dwie godziny potem przybyły do miasta pierwsze 
rozbite oddziały, szerząc nieopisany popłoch i opowia 
dając przesadzone historie o bitwie, oraz o siłach 
wojsk watażki.

Uderzył na nas w cztery tysiące koni.. — opowia­
dał na ulicy jakiś raniony żołnierz gromadzie gapiów 
którego z zaciekawieniem słuchali. — Najpierw na: 
wciągnął w pułapkę, a potem rzucił taką ilość koni 
i ludzi, że wojska nasze nie w ytrzymały... Generał 
zginął oficerowie wraz z połową wojska...

'c . d. D.)
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BOGUMIŁ LABUSZ — BOGUMIŁ IINKA — MICHAŁ KAJKA.

Ciężka oa wieków była dola 
" ażurów, zamieszkałych w krai- 
rt'e Tysiąca Jezior. Przez całe 
Mulecie odcięci od pnia macierzy 
s*dgo, skazani byli na nędzę mate 
rianą i moralną: na wynarodowię 

Niemcy, raczej Prusacy uży­
wali wszelkich metod, ażeby zgła 

wszystko, co tchnie śladem 
Polskości. A metody pruskie 
-wszak dotrzze są znane, bezczei- 
“oó i pycha która niemi kierowała 
r-L uiaią granic.

Moment dziejowy, w którym 
u“K>żliwiono rzekomo Mazurom 
°tw -rcie serc polskich i wyciąg­
a c i e  rąK ao Polskiej Macierzy—  
*iimo waruKÓw stworzonych m  
t> renach mazurskich, mimo fak­
tycznej przegianej wykazał, z, 
P°>skość na Mazuracn n*e zginę­
ła.

Plebiscyt zorganizowany w 11 
*• sposób, jak się odbył na Ma- 
5° v. szu Pruskiem, wymagał b o ta
-  'ów. Ale cóż nie każdy zaob^ć 
Sl§ tnoże na bonaterstwo . A mi- 
^'u_> że metylko oddanie głosu z.o

°lsl ą aifc każdy objaw  sympafj,- 
*a Poigki, pociągał za sobą wię- 
jenie, utratę m.enia, a nieraz ży~ 
ł, » —- lud mazurski wyKazał się 
2eregiem jednostek, które na mia 

1,0 bonatciów zasłużyły.
T fzy nazw’*ska pięknemi zgło 

anii zapisane są na kartach cizi';
" "lazurskich bieżącego stule ■ 

,a ‘ Bogumił Labusz, Bogumił 
bjnka,: M chał Kajka. D w *j pierw

- życiem przepłacili swe ukocha
Knskości —  trzeciemu piew 

wioskowemu dozwolonem bj 
1U krzepić ducha w narodzie.

Bogumif Labusz po ojcu Jako 
T® ° d-iedziczył szlacherny p >pę:i 
szv‘ r,a<ł^ -Cznej. O J najmło.i
miłm TOa* s'£ ku oświacie, 

? w®zvstko, co w spuściźnie 
■3vet ł' dŁiadowie przekazali. Na- 
nie u^̂ )a w wojsku pruskie a 
)ej Lrr2rci,?n'?ła PM na swego na 
jęavlr ■ doyvei duszy mazurskiej, 
ił 'SQk? ^'ętnieckiego nie przyswo- 
pÓSłu zawsze > wszędzie

Z ch ■ " 1? mow4 ojczystą. 
Liku lWilą Pojawienia się v 
bus; s ^  . Ludowej“ —  La 
gatorem16;8^  j ej g ° rIiwym propa 
T ą  s,a„  współpracownikiem
P°wrts ret ^ zliWoić przelewa na 

Pozmej w Szczytynie

„Mazura". Jest on duszą zawia 
zanej w r. 1897 w Szczyiym ; 
„Mazurskiej Partji Ludowej", jŚjjl 
nym z głównych założycieli „B n  
ku Mazurskiego", Kółek Rolni­
czych, Towarzystw Ludowych 
Nie odstraszają, ani zniechęcają 
go od pracy nad ludem maz i - 
skim prześladowania władz poli­
cyjnych pruskich, ani sąciy, ani 
więzienia, ani straty m aterjaln ; 
Pracuje 2 zaparciem się siebie, z 
jakąś jasnowidzącą wiarą w przy 
szłość, w lepsze jutro.

Ciężka długoletnia praca, wai- 
ka z germanizatorami, więzieni; 
pruskie wyczerpały siły tego nie­
pospolitego .aziatacza, nabavdl 
się wreszcie podczas pracy sp 
łećznej ciężkiej choroby, któia p > 
waliła go na łoże boleści w klini 
ce królewieckiej. Przewiduiąc 
bliski swój koniec, pragnął fct 
busz spocząć na ziemi mazurski-j. 
Uczyniono zadość życzeniom c ło  
rego. Nie sądzone mn było oglą 
dać wioski rodzinnej. Zmarł r 
drodze dnia i9  marca 1919 r. 
Prochy jego spoczęły w ojczy­
stym Hozarnbarku Żył Labusz 
lat 59 —  plebiscytu nie doczek ł 
się.

Drugim zasłużonym dziat i 
ezem mazurskim w dobie, pleb* 
scytowej jest Bogumił o n k a  z 
W awroch, któremu sądzone było 
skończyć tragiczną śmiercią.

Kiedy rozbrzmiewało po świę­
cie hasło wolności ludów, rzuca­
ne przez szlachetnego prezydenta 
W ilsona, odetchnęła ludność Pol 
ska w Prusach —  zaświtała \n 
jutrzenka swobody.

Zaczął jednak działać ze zdwo 
joną energją renegat Worgitzki 
stając na czele „Mazurenbundu1'. 
W ysyła on na Kongres W ersalski 
odezwę zaopatrzoną w 140 ty się 
cy podpisów mazurskich, przeważ 
nie gwałtem wymuszonych, pro­
testujących przeciwko oderwani t 
Mazowsza Pruskiego od Niemiec

Dla zamanifestowania nastro- 
iów polskich oraz dla zadania 
kłamu deklaracji W eigitzkieg i 
udaje się Linka wraz z braćmi Za 
uaikami i innymi do P arj^a, Po 
powrocie delegację aresztowano 
pod zarzutem zdrady stanu. Zwoi 
menie nastąpiło na żądanie mar­
szałka Focha, lecz rozpoczęły się

sady w Oioitynie. Podburzona 
przez agitatorów tłuszcza napad1i  
na Linkę obiła i okaleczyła. Cięż 
ko ztożony w szpitalu olsztyńskim 
dokonał ów wierny syn mazu • 
ski żywota w otoczeniu garst o 
oddanych mu ludzi nieustraszo­
nych .

Po śmierci nie zaznat spokoje.. 
Pastor miejscowy -  Niemiec od 
mówił ostatniej posługi. Pomru - 
ki złowrogie podburzonych tłu­
mów towarzyszyły mu do mog 
ły, którą po odejściu żałobników 
stratowano. Ilekroć mogiłę ozd r 
biono kwieciem —  jakaś ręka ba ■ 
barzyńcy niszczyła i równała z 
ziemią. Sw oją nienawiść i zem­
stę z ś. p Bogusława Linki prze­
lali Prusacy nawet na synów je  
go. Za błahe „przestępstwo" sk i 
zano jednego na dziesięć lat wię­
zienia, drugiego na jedenaście, 
podkreślając w wyroku sądowym, 
że są to synowie tak wielkiego 
„zdrajcy stanu". Po osiem lat 
odsiedzieli młodzi Linkowie w 
więzieniu —  zwolniono ich nie­
dawno na skutek amnestji.

Tak pastwiła się przemoc pru 
ska nad bohaterem mazurskim ie 
szcze poza jego mogiłą...

Przeżył pleoiscyt współpraco w 
,n;k nie mniej oddany snrawie 
świetny pieśniarz mazurski, mie­
szkający we wsi Ogródek —  Mi 
chał Kajka. Przetrwał on okrop 
ne czasy plebiscytu, patrzył na 
trumny zasłużonych towarzyszy,' 
na rozboje, grabieże, barbarzyń 
stwc Prusaków. Sądzone mu by 
ło słowem polskiem, pieśnią pol­
ska krzepić ducha wśród ziom­
ków. W  najcięższych chwilach u- 
cisku nie uadł na duchu, wzywa! 
matki mazuiskie do nauczan’ ; 
dziatwy, polskich modlitw i pie­
śni, pragnął, ażeby młodzież „po­
kochawszy język ojców podług 
jego poematów", zawróciła z dr a 
gi germanizmu.

Proste niekunsztownie utwory 
wierszowane Kajki malujące bói 
i cierpienie duszy mazurskiej, lub 
śmiało krytykujące zachłanność 
pruską utrafiły do serc ziomkć // 
—  uczy się ich młodzież, dekla­
muje na zebraniach.

Siedemdziesięcioletni pieśniarz 
z Ogródka w powiecie łecki i 
zjednał sobie szacunek i serca licz

Dział P raw n iczy
J .  K . riudarzyn  pod W arszaw ą. 

ranu , jako pisarzow folwaiczneiu-i, 
który nie wykonywa czynności kun • 
celaryjnej w biurze folwarku, nie 
przysiuguje prawo do urlopu. U sta­
wa bowiem na jak ą  Pan się powołu 
je  nie ma zastosowania do pracown. 
ków zatrudnionych w rolnictwie.

R H W arszaw a. Ustawa o och o 
r.ie lokatorów pozbawiła właściciel i 
prawa żąaania eksm is,: lokatora w ... 
zie niepłacenia komornego z powodu 
braku pracy lub nędzy wyjątkowej 
Jeżeli jednak lokator odnajmuje 
część swego mieszkania sublokatoro­
wi, to posiada on temsamem źródło, 
r. którego czerpie dochody, nie może 
więc aan j lokator zwolniony być ud 
płacenia komo-nego. W  wypadku 
wiec, o którym Pan nam wspcmini. 
właściciel domu miał prawo żąduć 
eksmisji.

S. Z G rójec. Jeżeli pozwan/ 
względnie powód, zachorował w cza­
sie rozprawy, to na podstawie Koc. 
Postęp. Karnego, obrońca miał prawr: 
żądać odroczenia rozprawy. Wobec 
tego, że wyrok już zapadł, na­
leży złożyć skargę apelacyjną (jeżeli 
została zapowiedziana w ciągu trzech 
ćmij do Sądu Okręgowego.

Cz. D. Sosnow iec. Z chwilą kied-z 
Pan przestał korzystać z audycyj r-t 
ójowych, natężało zniszczyć nie tyłka 
antenę, lecz także uziemnienie. J e ­
żeli to nie zostało wykonane, 
sąd powiatowy wydając wyrok, oparł 
się na orzeczeniu Sądu Najwyższe!/'

nvch braci, którzy sie don o rad; 
i zdanie zwracali. W  ciężkich 
chwilach zwiątpienia dodaje im o- 
tuchv ten siwowłosy starzec, kłó 
ry niejedna przetrwał burzę

,','Choćby germanizmu wały!
. Nakształt śn rngow ej zawiei 

Naszą mowę zalać chciały,
Jednak nie tracim y nadziei... 
Jeszcze nie zgasło zarzewie 
Naszej ukochanej mowy,
I  da nam pokarm zdrowy..

Rozwinie się jak liść na drzewie 
Micha! Kajka w prostych t y ­

ra ach wyśpiewał to, co w testa­
mencie duchowym przekazali to 
warzysze jego pracy narodowej 
na niwie mazurskiej: Bogumił La 
busz i Bogumił Linka.

Fmilja Sekertiewa - Biedruwina.

z r  1927, który w yru jri nrfiwf. Je
pozostawienie anteny i uriemnieni. 
nie noże być nznane za niekorzysto

nie z rad ja, .
Stały  caytelnik K ołaki, w  bta *. 

stochie. Nikt nie mu prawa otwies 
listów, adresowanych ao Pana. J« J  
żeli to uczyniła „osoba urzędowa , tera 
większą poni.-=ć ona winu0 k’ 
542 art. K. K. wyraźnie nowiem mb 
w i:

„W inny sanunooinsyo oćw®rc«* 
listu, depeszy  łub innego p tsn c  o 
który ch  w iedział, że s<ł oudza.

, n ie karze  aresztu  n a eaas do 1 » -* -  
1 s ią ca  lub grzyw ny

J .  F r . C iechanów . Rozpatreeni- 
?kargi o zapłatę rem y, pizyznaryj 
przez b. zakład uberpiemeft austriac­
kich Kolei żelaznych należ"' do atry 
bucyj sądów nowszecnnyrh i tam 
iy  ją  skierować.

S i. A. Lublin . Z tego, co Psw 
nam napisał, i z treści statutu, wya 
kułoby, ze członek da„ej spółdzielń* 
jionosi odpowiedzialność m aten ara  dc 
sumv swego wkiadu, włozonegu w 
kapitał spółdzielni. Prosimy jęd rn i 
o przysłanie nam, zapowi sdziaiiych 
dokumentów

Tk

Kompleks finansuwy
Wielcy finansiści bankierzj, kup­

cy —  m ają w swojej jaźni —  we­
dług Freuda: kompleks finansowy 

My ludzie pracy, pospolite bieda 
czyny, obracające się także między 
innemi wśród spraw pieniężnych w 
zakresie naszych zarobków miesięcz­
nych czy innych dochodów nie- mamy 
niesteuy w naszej mózgownicy ,.kom­
pleksu finansowego", aie możemy 
mieć dla własnej wygody kompleks 
udogodnień finansowych. Postarała 
się o to największa instytucja picnięź 
na kra ju  słu iznie i dnmiiie zwmia 
skarbnicą narodu —  P. K. O.

Wiec przeclewszsytkiem ^inniktny 
posiadać książeczkę oszczędnościową 
P. K. O , aby co miesiąc zanosić tum 
oszczędności. Ponadto, aby nie no­
sić ze sobą gotówki i nie narażać je j  
na zgubę lub ukradzenie — winniśniy 
otworzyć sobie w P. K. O. rachu n ek  
bieżący, tam ‘wnosić wszystkie wpły­
wy i płacić czekami, bo to jest upo­
rządkowana gospodarka pieniężna 

A wreszcie —  przezorni i myślą­
cy o przyszłości winniśmy powiadać 
polisę ubezpieczen iow ą  P. K. O., kto- 
raby jutrr. nasze i naszej rodziny do­
statecznie gwarantowali-.

Oto P. K. O. — wski „kornpl ta  
fin an sow y, który może i powLden 
posiadał Każdy świ idomj i u po rzadko 
wany obywatel.

L*Mo*.
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N A K A Ż D Y  Z A D A N Y  k o l o r  
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PABF. d C m ie n . W ARSZAW A

CriuKKhG U sr.ewt
Wyrabiam obawia na no­
gi skrócone, skrzywione, 
guzowate, platfus, guzy 
arfretyczne paraliż a tak­

że aparaty

Michał Żakowski
Warszawa, 

ul. Śniadeckich 7 —21. tel. 5 4 3 -9 4

S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

A. B! £ E3 Ef£ CK!
Warszawa 

ni. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za­
kres obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagań ortopedji.

Na sezon iefni, 
najnowsze faso­
ny 1 kolory Ka- 
p e l u s z y  m ę- 
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Pochmara
Zgoda 3, tel. 79-24.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej, 
frzerabianie i rep,".racja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPFZYK
Nowe łód zk a Nr. 27, tel 249-08.

tłowoczesna Wytwórnia stempli i ki las 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKJ
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

CZOPKI
HEtfOkOJDALME
.Y'ARlKOL“ (z kogutkiem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S p r z e d a j ą  a p . r k i .

MEBLE, otomany gwaranto­
wane. Raty według buażetu ku­
pującego. Proszę sprawdzić. Zło­
ta 25, druga brama.

Gospodyni rutynowana poszu­
kuje posady na prooostwo do sa 
modzielnego gospodarstwa. Ła­
skawe oferty: Al. Jerozolimska
nr. 97 m. 18.

D o b r o b y t  t ł a  r o m r ( 6 w
szykuje Dyrekcja Kursów Samochodowych

H .  p r y :  I N S / . I E S f '
W p rsia w a , .'.erosollm ska 27.

Tworząc obecnie specjalne komplety premiowe, dla
rolników, którzy chcą skońozyc kurs, jeszcze przed  
żniwami, ch cąc przytem  przyjść z pom ocą najuboższym , 
postanowiliśm y między uczniam i klirsÓW premjowycl. 
rozlosow ać szereg premji po 1 0 0  zl. P o d an ia  i zapisy 
tylko w ciągu m iesiąca m aja przyjm uje D yrekcja K ur­
sów Sam ochodow ych

H. PRYUftSKJEGO
W a r s H w a .  J a r M & d m i k a  3 7 .

Nie zwleka* ani chwili! P rz y  zapióie należy zaznaczyć  
ie  uczęszcza się na kurs prem jow y.

N IE D O ŚC IG N IO N E ) JA K O Ś C I f  

R O W E R Y

jUNONIlE9 9

Turystyczne, wyścigowe, damskie, dziecinne

od zł. 2 0 0 .— do 365.—
IVa s p ł a t y  d o  1 0  r a t

POLECA SKŁAD FABRYCZNY MAISON „ORMONDE"

r .  L I P I Ń S K I
Warszawa, Jasna 5, gmach Filharmonji Katalogi bezpłatnie.

silili

Tania, a.e dobre szydeł
Od 70 zł. uszycie garnituru męskiego z dodatkami, 50 
zl. kostjjm u damskiego. 45 zł. palta damskiego, lub me- 
sk.ego, 12 zł. sukni. Nicujemy i przerabiamy tanio 
w przeciągu 3 dni. Przyjmujemy również robotę wy­
kwintną; pracują bowiem u nas pierwszorzędni krawcy 
damscy, męscy i krawcowe. R. O. S. Nowy Świat 24, 
front, 2 piętro, tel. 85-61. Nasze hasło: „"Walka z dro­
żyzną, to walka z bezrobociem'1. Liczymy na poparcie 

społeczeństwa

mieszkaniowa 
i kochmii)F I E C E  S Z R A J B E R A

M o c n a  l l r w - a  k o n s t r u k c j a  s i a t a  k o r m o t y c z n o S A .
a skutkiem tego 3 0 ° / ,  < i  I t c z ą d n e ś s l  opalu w poró ..nanlu do
wszystkich pleców kablowych, ł b t  I n o M  s o r o c s n y c f c  I i n o t .  
w o w . ~ s t - e t y k a ,  s w r r a s c J a ,  t a n l o f C .  Przeszło 1 0 . 0 9 9  
S Z tU k  w użycia. Polecane i wypróbowane p n  « wszystkie miuistcckfwk

i urzędy.
Wynalaaek i wyrOb całkowici, polskia

K A Ś - : O l  - K R A J B I A
w Warszs rte, uL Grójecka 53, telefon Nr, 320-33,

Zakład S L O S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Lcwcayńska 7i (Powkfce)

proradronw przez Jługcfe*niego kle—twalka 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. bax«zianow

wykonuje: EMMY I M M EZBEIft k stcM n s I ciscnt 

balkony, balBttrad*. m » | c I s ta d a  dnoki 

l driwl, t s d m t  wwulkla rapsrasts

G d z i e  m o ż n a  m n f t a e i e j
kupić?

Rf!
£

F U T R A
Wieuci wybór najnowszyG, vwiav  
paryt ich. Ceny ] rzystępne. Warunki 

dogodne
M.PLESZOWSKJ

Chmielna Nr. 35 t jL 65-51.

d R T O SE O Y C Z IR S

K R A W I E C K I E  I A K t A 9 V

Nł  raty i za gotówkę 1 W/Uwintor 
ubiory męptrit pojec-*. firm a:

CZT ŻFWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Kra wiecie
JAN śn ieg t jła

ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleru wyk­
wintu: robotę swoich i z powierconych 
paterjałów. Solidnym udziela kredytu.

H i
m i'c n i

P A S Y
lecznicza 1 
uszczuijiająoa

G U M O W E
pcńczocłiy  
na żylaki

k A K Ł A D
O R T O P

Krawiec M nihi

C. BORKOWSKI
w Wnj-gzawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obetalunki z 
własnych i powierzonych materiałów, 
pc oenacr przystępnyen. Solidnym 

udzielam; kredytu.

Krawiec Męski

WŁ GODLEWSKI
Warszawa 'jNowogro^rka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
hrnki z własnych i powierzonych ma- 

te^-jidów. Cony prww+ępne.

WWrm- K A P E Ł U S S B T T i i

Kapelusze i rzapiri męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

M E H L E

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASUR4
Warszawa, Żcrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Polica meble gwarantowanej do­
broci- stołowe, gabinety salony orsz 
pojedyncze sztuki szrfy, kredensy, bi 
bljoteki,biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sp*ze 

daż takie na raty.

M E E L E
Gotowe oraz w zamów.jnia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, zioeore, klubowe gar­
nitur" skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

p a
I !V

O K R Y C I A  S a r ^ 1 
D A M S K IE  I M Ę S K IE  |

Na raty i za gotówicę. Wykwintne 
okrycia damski, męskie, uczniowskie, 
dziecince oraz konfekcję damską od 
daje na ćogodnycu warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
BracL<. N r &

P O flC Z C  f ,  
T l t Y K O T A t B

Jedyny Chrześeljtułskl dom 
pończoaznicy

JU U A N  CYBULSKI
W era wa, Nowy S iró t Nr. 36, tel. 
14S-TŁ Poi—a pończochy, skarpet*] 

£ rafom ? w jtm U m  wyborna,

:  W. Lachowiczr
Wrzawa, rtarezałftŵi i2b, piarjtsic yłjtri. 

CENY INZYSTEPNEl

Prafszy z doralbminiam
niezwykle lekkie 1 trw a­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aoarary lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne- wkłatlkl 
na głaska stopę i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KJGLERA
haSUAŁKOWłU 4 1 1 BlUAI 

żl(ł(>j 145-52
Medale złote: Pe.ersburf 1913, 

Warszawa i 927. 
F i r m a  c h  z z e ś c l  J a da  k a.

Szkota kroju prtyjnraje zapisy v r  
dziennie przy ezdnym locum 

na m*eiaca

C Z E S Ł A W  K  J R O W S E J
Magazyn ubiorów me kich Wi'MauM 

Wspólna N r. 37, tal 101.71.

11 f t Y H A t t l U

Na raty. Pc 5 zł. ty  godnie wo! Wy- 
żymaczk’ amerykańskie, piat*’"  
Norblina i Frageta, lodr^YTła pe- w- 
jowe, maszynki do robienia lodo> 
sei-wisy stołowe, tzkło i po.caiana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 88 m. 20. II brama.

' iO I N B

Piórn wieczne reparuje specjalny za­
kład no cemach prz/stępnyca

s. KULIŃSKI i S. ZAJ&C
Nowy świat Nr. 33, w podwórzu. 

TeL 149-29.

Fabryka luster i szlifiemia szhta
B-CIa  EABICZ

Warszawa, Solec Nr- 77, tef, 160-AL 
Lustra meblowe i galantiryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres -zklarstwa wchodzą.^.

Zakład KAMIENIARSKI
W y k o n y w a  r o b o ty  marmurowe, gra- li­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, beL 14-692.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główna Efcład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warunki do 

godne, cenniki bęipłataia.
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Qł 1EJE STRAJKU SZEWCÓW
JAK ŻYDZI KRZYWDZĄ ROBOTNIKÓW - CHRZEŚCIJAN

Dziwi nas, że prasa polska cal | wtedy, kiedy ceny obuwia się
kiem, albo zbyt mało interesuje 
się stosunkiem rzemieślników 
chrześcijan do żydów i odwrot-

podniosły.
W reszcie wskutek interwencji 

Inspektora P iacy  zawarto urno-

Syn G. był od dłuższego 
chory, więc rodzice zamożni ludzie, 
posiadający duże przedsiębiorstwo, 
zaangażowali przez kilka miesięcy pie 
lęgniarkę, która bardzo sumiennie 
spełniała swe obowiązki, -ku zadowo­
leniu pacjenta i jego rodziców.

Między młodymi zawiązał się jed 
nak bliższy stosunek i w chwili, g i 
zostało to stwierdzone niezbicie, p:e- 
lęgniarka otrzymała wymówienie pra 
cy. Mimo to utrzymywała ona po­
tajem ny kontakt z G., który postano-

W OBRONIE SZKOŁY POLSKIEJ
U C H W A Ł Y  Z. O. K. Z.

nie. Nie dalej jak w ubiegłym Wę zbiorową, gdzie miały być 
tygodniu miał miejsce z tego po- J chronione dostatecznie interesy 
wodu strajk w Wilnie, zainicjo- robotników. Ale przed upływem 
Y.any przez Chrześcijański Zw. miesiąca znowu historja się po-.
Zawodowy Szewców, liczący wtórzyła, znowu kartki, znow u'wil sprzeciwić się rodzicom i ozemć 
około 150U osób. Postaramy się zniżki płac zarobkowych, zn o -! sie z wybraną, mimo że była kato- 
przedstawić teraz tło tego strajku zwyżka cen obuwia.

stała się ,n ie

liczką.
Właśnie onegdaj w dzień, przsd

. - - d0S S e n i a n°dTaU robotników -  dom' ^  mieszka! G* zai.e^ lła .to>’ ' skusk n i  te m a r^ stą p ie lw  s“ej robotnicy - uo_ zniesienia ^  taksówkaj a 2 niej wysmdła pi**- mip ^ aM tn  w Stojąc

caikiem małe udogodnienie, gdy-

w ten sposób zmylić pogoń i drogą
by Cluz. Zw. Zawodowy nie 
przyszedł z pomocą swym .
członkom. Związek złożył odpo- Orężną wrócić do Wilna, 
wiednią sumę w Komunalnej Ka- Mimo Poaunwan rodziny, porwą- 

Oszczędności m. Wilna, ne*°  nie moźna nl^dzle odnaleźć, 
ncenili 5 nroc.

NOWOGRÓDEK.

W ystaw a reg ion a ln a . — Dnia 0

Foto, by czytelnik zorientował 
kię, jak w wysoce niegodny spo 
sób są krzywdzeni 
chrześcijanie przez pracowników 
żydów.

W Wilnie od pewnego czasu 
kursują t. zw. „pieniądze pale­
styńskie" (termin arcyciekawy,
^araz go wyjaśnimy). W łaścicie­
le żydowskich sklepów obuwia 
od pew nego czasu, tłumacząc się 
brakiem gotówki, wypłacali ro­
botnikom za ich pracę zw yczaj- sie . . _
hemi świstkami papieru, na któ- Sdzie teraz po potrąceniu proc
rym figurowały w żydowskim w stosunku czteromiesięcznym
języku skreślone hieroglify, ro- tytułem dyskonta są wykupy wa-
botnik nawet treści tej kartki nie ne weksle pracodawców — z 5 nastaDilo w Baranowiczach w
mógł znać Otrzymawszy taka Pro c - strat ma3a teraz robotmcy b- m- nastąpiło w Baianowiczach
kartkę, robotnik chcąc otrzymać & proc- ~  ale piestety z a w s z e  gimnazjum państwowego ot-
swój zapracowany ciężko grosz ™ ją . |.war«e wystawy regionalnej, ktorcg,
^  . , , , . . . , . , .ii dokonał p. woj. Beczkowicz.
musiał udać się na czarną gieł- Na zakończenie kilka uwag ■
dę i tam już go czekał jakiś Ogólnych. Od 1928 r. wysokość Wystawa, która się odbywa pod
krewniak, lub zgoła sam wspa- płacy zarobkowej stale się protektoratem woj. Beczkowicza, obej 
niałomyślny pracodawca i ku- zmniejsza; zmniejszyła się o 2 5 ,mujc działY: leśnictwo, rolnictwo 
Pował od niego kartkę, płacąc proc., a cena obuwia wzrasta—  przemysł ludowy, dział historyczo.'- 
rzecz prosta 75 proc. sumy. w y- cz y  i tu jest winien robotnik? '
mienionej; krzywda robotnika - Dalej — bezrobotny niefachowiec
chrześcijanina aż nadto widocz- otrzymuje dziennie, chcąc pra-
na- cować, za 8 godzin pracy 3 zł.

R o b o tn icy  n ieraz się  udaw ali 80 gr. w ted y , gdy szew c po 3 -ch  
c;o Inspektora Pracy tak Okrę- letnim  term in ie  za  też  sam e 8 ,  kumenty i książki od X V  do X IX  w t 
gowego jak  Obwodowego z godzin p racy  3 zł. do 3 zł. 50 g r .1 ku. Również ciekawy je s t dział r. i- 
Prośbą o w e jrzen ie  i n ap raw ie- D op raw d y czas  b y łb y , żeb y  w ła  mizmatyczny, jako też wojskowy, ilu 
me _tych anorm aln ych  stosu n - dze p ań stw ow e w e jrz a ły  w  te  stru jąey walki gazowe.

a ów. Skutek taki, że żydowski anormalne stosunki, czas, by po- --------- -— .
^ 'iązek  kupców- sekcji obuwia łożyły kres bezprawiom, praco- WOJ. POZNAŃSKIE 
'związek pracodawców)

Katowice, 10 lipca Zarówno Rada Ligi Narodów.
W e wtorek, dnia 9 b. m. odby jak i Trybunał Międzynarodowy 

ło się posiedzenie Zarządu Okrę- w Hadze uznały słuszność nasze- 
gowego okręgu śląskiego Z. O. K. go stanowiska, że o przynaieżno- 
Z. pod przewodnictwem prezesa ści dziecka do szkoły polskiej lub 
p. dr. Nowaka. Postanowiono od- niemieckiej winna decydować wy 
łożyć urządzenie manifestacji z łącznie jego przynależność języ* 
powodu 10-lecia plebiscytu na kowa, co jedynie winno b y ć decy 
W armji i Mazurach i złączyć je dującem dla woli rodziców 
z uroczystościami obchodu l<:-le- Względy uboczne, jak zależność 
cia II powstania śląskiego i zwy gospodarcza lub agitacja nie mo- 
cięstwa nad W isłą. gą w tej kwestji odgrywać żadnej

Następnie przeprowadzono dy rołi.
. a , , . . . . .  oiojąc na gruncie pełnej tcue-

S,ąsk,m w sprawie szkoInr rancji wooec mniejszości niemiec

Niemenczyna, najprawdopodobniej i.y j chodllich s ta { od chw ili pow stania nić będzie powyższej zasady.

samorządowy, szkolny, oświaty poza­
szkolnej. Żywą ilu stracją wystawy 
są chóry ludowe

Szczególnie ciekawy je s t dział hi­
storyczny, grupujący stare akta, d ,

prze- dawców. - żydów, czas, by lepiej 
.-Czytał pisińó, pięknie go scho- chroniły robotnika - chrześcija- 
wał ta w dalszym ciągu pusz- nina przed .„legalnym" w yży­

l i  obieg „palestyński pie- skiem uprzywilejowanej, jak są- 
niądz i notabene demonstracyj- dzić można, mniejszości naro- 
llle obniżył płacę zarobkową i to dowej (KAP.).

WOJ- WILEŃSKIE

Wil n o .

wZ w ydziału w ojew ódzkiego. 
mu lo  lipca r. b. pon przewodnic­

twem p. wojewody wileńskiego Racz- 
lewicza odbyło się kolejne posiedze- 

nie Y  ydziału Wojewódzkiego, na któ­
rym załatwiono szereg spraw bieżą-

M. in. rozpotrzono preliminarz 
^dżetowy m. Wilna na rok 1930,31. 
- Zrd miasta po stronie dochodów- 
,  r "  ̂ datków bilansuj e się sumą 
2 ZŁ i w globalnej kwocie o
bua 11 zł. mniejszy jest od

zttu zeszłorocznego.

donot^ ‘ 1  g ran atu - — Z Brasław ia 
' ^  m ^ z k a Jt.ee kolonji Dwor
d°if  leonpols,iie j 17-letni A-
cisk iH J ’ .rozblia,i-u- znaleziony p

ponoszą
fil.

śmierć na
spnvodował wybuch,

miejscu.
Trz

V'si ^echnowicfe denaturatv" ~  We
pow-. . ’ gm. rakowskiei,
rhrzem u z okazji

hawa zakrapianVstto °dbyWala “  
zonym ro z c ie ń c z e n i Sp,rytusem 

. Wesoły JJastrój ‘l 0njadI  . 
mebawem w-
c'y P0C71.H X ’ bowiern libacw
iZ T  szne skutki spoż^
ratem ri T  ' Vsku êk zatrucia denat u 
fan I n  Wy2i0nęli: 65-letni Stc- 
oraz p ZT .y"i Z tejŻe wsi olechowici.t 
"e we' t j  ̂  nski, liczący ]at 3 .
I ,  Hutor Malesie, położonej w
rni!nic rakowskiej.

Nieco później zmarł Ja n  Korze- 
tews i lat 50 również zamieszk tly

w Głechowiczach.

Obozy n arcerzy  - -  Z Brasław ia 
donoszą, że do obozu w Słobódce Za- 
wierzskiej urzybyłv dwie drużyny har 
cersk tą k mianowicie pierwsza dru­
żyna im. K 'izirn icr/.c Pułaskiego z 
Żywca, złożona z ż , harcerzy oraz 
trzecia drużyna im. Michała Wołody­
jowskiego z Tarnowa w składzie 23 
harcerzy. Obie drużyny obozować bę 
dą na Wileńszczyźnie do pierwszych 
dni sierpnia.

O dznaczenia t im orządów . —  p. 
minister Przemy siu i Handlu przy­
znał w dziale samorządów terytorjal 
r.ych zeszłorocznej Powszechnej Wy­
stawy Krajow e; w Poznaniu między 
innemi następujące odznaczenia: 
Miastu Wilnu trzecią nagrodę za wy 
niki pracy w dziedzinie organizacji 
szpitalnictwa miejskiego i zakładów 
cpekuńczych społecznych.

Powiatow-emu związkowi komural- 
nemu w Brasław iu trzecią nagrodę 
za całość gospodarki samorządowej.

Powiatowemu związkowi komunal­
nemu w Głębokiem czwartą nagrodę 
za wyniki pracy w dziedzinie popie­
rania akcji spółdzielczej.

Powiatowemu zw-iązkowi komunał 
nemu w Oszmianie czwartą nagrodę 
za rozbudowę sieci dróg.

Powiatowemu związkowi komunał 
nemu w- Święcianach czwartą nagro­
dę za organizacje zakładów opiekuń­
czych i akcję popierania rolnictwa 
zawodowego.

P orw an ie chorego.   Letnicy m
Pośpieszcze byli onegdaj świadkami 
niezwykłego zajścia, jakie  miało miej 
sce w mieszkaniu pewnej rodziny G 
przebywającej na łetaisku.

POZNAŃ.

K lęsk a  pożo.rów. —  Klęska poża­
rów w WielkopolsCe nie ustaje. O- 
statnio nadeszły wiadomości o nowych 
pożarach, które zniszczyły szereg go. 
rpodarstw między innemi: w Plesze­
wie i Ostrowie Kościelnym oraz w 
Brudzewie (pow. Września) w Heljo 
dorowie (pow. Chodzież) w Lichinacli 
(pow. Kępno) i w Parlinku (pow 
Mogilno). Straty , wyrządzone przez 
te pożary, są bardzo znaczne.

F a łszerze  100 złotów ek. — Policja 
poznańska aresztowała za puszczanie 
w obieg, oraz podejrzanych o fabry­
kację, fałszywych 100 złotówek, dwuch 
osobników, przeciwko którym prowa­
dzone są dalsze dochodzenia.

Z atrucie m ięsem . — W Piątkowie 
zachorowało po spożyciu nieświeżego 
mięsa 30 robotników sezonowych 
wśród objawów zatrucia Jeden z 
nich zmarł. 14-tu ciężko chorych 
przewieziono do szpitala. 15 leczy Lę 
w domu. Sprawę bada kom isja śled­
cza.

swego niewzruszenie na stanowi- Wbrew przeciwnym głosom 
sku, że dziecko polskie należy do choćby one nawet padały z Try- 
szkoły polskiej. W alcząc o reali- buny sejmowej — Z. O. K. Z. 
zację zasady tej napotykał Zwią- stwierdza, że społeczeństwo ś!ą- 
zek przedewszystkiem na przesz skie okazało dostatecznie zrozu- 
kody zewnętrzne, na nacisk go- rnienie dla powyższej zasady i że 
spodarczy ze strony czynników, ■ wszelkie próby je j naruszenia 
posługujących sie kapitałem nie- spotkają się ze zdecydowanym 
mieckim. i oporem ludu śląskiego

P O L A C Y  ZA K O R D O N E M  1 NA EMIGRACJI

Prusy Wschodnie.

WOJ. KIELECKIE.

RADOM.

N ow e św iątyn ie. —  W  Cerekwi, 
w diecezji sandomierskiej, wykończo­
ny je s t obecnie piękny kościół para- 
fjalny.

Plany tego kościoła w stylu nowo­
czesnego baroku sporządził arch. S te­
fan Szyller. Dotychczasowe wydat­
ki, nie licząc robocizny, wynoszą o- 
koło dwustu tysięcy żółtych, którą to 
sumę złożyli głównie drobni rolnicy.

Pozatem na terenie diecezji san­
domierskiej powstają nowe świątynie 
w Przytyku, gdzie bral ślub Ja n  Ko­
chanowski, w Nieznamierowicach, 
Czarnej, Zagażdżonie, Stodołach, Ku 
czkach, Wsoli i szeregu innych m iej­
scowościach.

OstprewsseraHilfa
„Gazeta Olsztyńska” (nr. 153) Polaków w „demokratycznych' 

w artykule: „Uwaga, bo wróg nie Niemczech.
śpi” pisze o nowych metodach l ucj polski, który się już po-
germanizacyjnych na terenach o japał na tych sztuczkach niemiec- 
ludności polskiej lub mieszanej w kich, nie chcąc duszy swej sprze: 
Prusach. dać za judaszowskie srebrniki, re

— Mimo, że republika niemiec zygnuje z takiej „pomocy" albo— 
ka nie posiada w swym arsenale wyraźnie mówiąc — nie chce po- 
takich środków kagańcowych, jak pełnić sarnooójstwa gospodąrcze- 
Niemcy hohenzollernowskie. ’np. g0 j stara się o kredyt tam- gdzie 
ustaw o wywłaszczeniu Polaków, wie, iż w razie, gdy go dostanie, 
to jednak hasło „ausrotten” w nioże być spokojny o swój los i 
praktyce jest stosowane wobec Swą egzystencję, 
ludności polskiej w Prusach z
większym jeszcze nakładem sił Do Banku Ludowego^ coraz
i z większą konsekwencją i bez- liczniej wpływają wnioski o kre 
względnością, niż dawniej. Robo- dyt po dogodnych warunkach, 
tę organizacyj antypolskich, uła- Dzięki Bogu, Bank nasz byi w 
twiają olbrzymie fundusze, płyną s ân'e zaspokoić zapotrzebowania 
ce z ..Ostnrogramu” i „Ostpro- właśnie tych, którzy bez własnej 
ussenhilfy". winy, naskurek nieszczęścia, cho-

„Osthilfa" nie jest bowiem ni' roky.’ pozaru lub innej klęski pu­
czem innem jak potężnym tara- padk w biedę. Cieszy nas to, lecz 
nem, mającym dokończyć dzieła wobec tego, ze wrog me spi, jeno 
germanizacji terenów pogranicz- srebrnikami judaszowskiemi po- 
nych. Owe setki miljonów prze- brzękuje pod nosem zbudzonego 
znaczone na gospodarcze wzmcc h,du Polskiego, powinniśmy wszy 
nienie warsztatów rolnych idą ^cy starać się o podniesienie siły 
wyłącznie na zapewnienie żywio- kredytowej naszych Banków Lu­
fowi niemieckiemu jeszcze bar- owych.
dziej uprzywilejowanego stanowi- ___________
ska. Warunki bowiem, pod k tó -1 
remi udziela się rolnikowi kredy­
tów z „Osthilfy“ na uzdrowienie 
gospodarstwa, lub na odbudowe
gospodarstwa jeżeli go spotkała f l T I E r i  C K i F
klęska pożaru, zawierają takie r U S . J f \ I C .
klauzule, że chłopu przyznające- DO OJCZYZNY

Danja.

mu się do mniejszości polskiej 
jest wprost niemożliwe korzysta-j Rada Naczelna Zwiazku Robot
me z tej pomocy. Klauzue bo- njk5w Polskich w Danji podaje 
wiem mówią, ze: o ile pobierają do wjadomo ĉj WSZystkim Pola­
cy kredyt z „Ostpreussen i y j kom w w roku bjeżą.
okaże się lichym gospodarzem- cym Zwi k Robotników Pol.  
to się Jemu kredyt wypowie, skut skjch organizuje wyjazd dzieci
kiem czego chłop polski może ; pojsk;cb z Danji na kolouje letnie 
pojsc z kijem żebraczym. Na z ie -) do Po]ski Pobyt w Po]sce pQtrwa
mi jego osiądzie kolonista Nte- 0koło 1 i pół miesiąca pod opieką
mie£- . . . i Polskiego Towarzystwa Emigra-

Czy to me zamaskowana ak - j cyj nega W yjazd w dniach 12 —
cja  wywłaszczeniowa? Jeżeli bo- 15 ]jpca b_ r Pobyt dzieci w Po,
wiem chłop czerpiący z funduszu sce będzie hezpłatny, rodzice po-
„Osthilfy"’ okaże sie niewygód 
nym jakiemuś ,,Kulturtraegerowi“ 
to taka kanał ja wnet się dopatrzy 
w nim lichego gospodarza i pod­
kopie i zrujnuje mu byt gospodar 
czy.

Tak się przedstawia w prakty 
ce sprawa kredytów z różnych 
„HBfów“. Tanie jaał położenie

kryją jedynie koszta przejazdu.

Budując potęgą mor­
ską budujemy potę­

żną Polskę
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Co spychać w Warszawie? 
W uznair^u zasl-jg

MJR. IDZIKOWSKIEGO

W dniu 13 b. m. mmął pierwsi/ 
tok od chwili, w której dwaj poncy 
lotnicy m jr. L. Idzikowski i m jr- K. 
•Kubala rozpoczęli drugą próbę, by na 
samolocie przelecieć ponad Atlanty­
kiem do Ameryki. Lot ten zakończył 
6ię katastrofą na wyspach Azorskich, 
podczas której poniósł śmierć m jr. 
Idzikowski.

Czyn ś. p. m jr. Idzikowski 3go i 
Kubali był poważną w formie i treści 
(manifestacją imienia polskiego na 
iświecie, tern szlachetniejszą i cl.wa.e- 
iimejszą dla Polaki, że na treść je j 
składały się najw zr'oślejsze pierwia­
stki cucha człowieka — odwaga i g!>. 
tuwość złożenia w ofierze życia w wal 
ce człowieka z przeciw..emi siła .rj 
przyrody.

Śmierć ś. p. m jr. Idzikowskiego, to 
bfiara życia dla wielkości imienia pol­
skiego na szerokm świecie. Pamięć 
tego czynu powinna być przechowywa- 
ha w Narodzie dla dobra przyszłych 
pokoleń.

Obcy na Azorach wznieśli krzyż 
tv miejscu gdzie zginął ś. p. Idzikow- 
feki. W Polsce nie uczyniliśmy jeszcze 
hic, aby pamięć tego bohaterskiego 
"z.-mu utrwalić, pierwszym krokiem 
\v rym kierunku powinno być posta- 
Wier.ie nagrobka na mogile ś. p. Idzi­
kowskiego, a następnie powołanie do 
życia instytucji im m jr. Ludwika 
ldzucowskiego, w której mogliby zna­
leźć wypocryneK i opiekę lotnicy, któ­
rzy stargali swe młode siły w służbie 
w Drzestworzach dla Polski.

W myśl powyższych przesłanek

Wycieczka dziennikarska
Do Kopenhagi

W dniu 11 b. m., o godz 14-ej, wy- 
echała z Gdańska okrętem „PU3 A- 

S K I"  w yeieczka dzienniicarzy polskich 
do Kopenhagi, zorganizowana st ra  
niem „Polskiego Transatlantyckiego 
Towarzystwa Okrętowego1' L in ji Gdy­
ba  —  Ameryka.

W wycieczce te j wzięli udzieł przed 
Rawiciele następujących pism:

„Dilo“, „ E zp ress  P oran n y11, „Ga- 
tbta  Połatał", „G azeta W  arszaw sk  
.llu strow aw j K u r je r  C odzienny“, 

P re*ydju m  K o m ite tu : A leksan d er  
vK u r je r  P oranny" ,  „ K u rje r  Poznań- 
i ki", „N asz P rzeg ląd ”, „ P o lska  Agent 
i i i  T elegra fiu zn a“, „P olacy  z a g ra ń *' 
tą" „R obotn ik", „R zeczpospolita11,
, T ygodn ik Ilustrow any".

CZTERY WELJERY
) la  ptaków w g ro d z ie  zoo Logi.z 

nym

W ciągaj b. tygodnia zawartość 
1'taszam i w Miejskim ogrodzie zonę w 
picznym przejd/ie do czterech wiel­
kich świeżo zbudowanych w eljer let- 
r.lch, w których zresztą część papug 
pozostawać będzie przez całą zimo. 
Jest to rezultat udanych doświadczeń 
iklrmatyzucji papug w ogrodzie z-/lo­
gicznym. W eljery te ciągną sie w po­
dłużnej alei od klatek zajmowanych 
przez niedźwiedzie aż do pomieszczeń 
riom.

O D N A W IA JC IE  
P R E N U M E R A T Ę

•.rwracamy się z gorącem wezwaniem 
do społeczeństwa o skłrdani pienież- 
nycn ofiar dla utrwalenia pamięci bo­
haterskiego czynu m jr. Idzikowskiego.

Ofiary skłaaać należy do P. K. u. 
r a  konto Nr. 23656 Komitetu Utrwa 
lenia Pamięci m jr. Ludwika Idzikow. 
skieyo.

P R E Z Y D JU M  K O M ITE TU  

K ard . R a k o w sk i A rayb. M ełroy . W ar­

szaw ski, A ugust K ard . H lond A rcyh . 
Gr 'eźnieńsko - p ozn ań sk i P ry  m m  P ol­
ski.

W alery  S ław ek  
P rezes  R ady  M inistrów.

Ig n acy  D aszyński — m arsza łek  
Sejm u, A ugust Z a lesk i — Min. S pr. 
Z agr., E u gen ju sz  K w ia tkow sk i  —  M i­
n is ter  Przem . i  H andlu, D aniel K o­
n arzew sk i — P od sek reta rz  S tan u  
Min. Spr. W ojskow ych , T adeusz Gro- 
dyń ski —  P od sek reta rz  S tanu  M',i. 
S karbu , Ju l ja n  S zym ań ski —  m areza- 
> k  Seitntu, Ig n acy  M atuszew ski —  
Min. Slcarbu, A lfon s K iihn  — Min. 
K om unucacp, A lfr ed  W ysocki — P od 
s ek rem rz  S tanu  Min. S pr. Z agr., W i­
told  C zapski —  P od sek reta rz  S tanu  
Min. K om u n ikacji.

25-letn! Jubileusz
Wprowadzenia języka polskiego 

na kolejach

D yrekcja Kolejowa Warszawska 
obchodzi w amu 13 lipca b. r . nie­
zwykłą uroczystość.

Oto m ija  25 la t od chwui kiedy 
zarówno na Kolei Żelaznej W arszaw­
sko - Wiedeńskiej ja k  i Łódzko - F a ­
brycznej polscy kolejarze porzucili 
samorzutnie język rosyjski w urzędo­
w an o  i wprowadzili polsk. Był to 
akt wielkiego znaczenia morainego 
zrozum)ały dla każdego, kto zna ów­
czesne śfcjsunki i ucisk językowy w te j 
dzielnicy Polski. Było to możliwe 
dzięki wielkiemu wyrobieniu narodo­
we n r  i solidarności polskich koleja­
rzy.

Program  pochodu obejmuje po­
chód., który zorganizuje się o gudz. 8 
rano w niedzielę na A lejach Jerozo­
limskich i o gouz. 8.40 wyruszy do 
koscioia katedralnego Ś-go Jan a . W 
katedrze cdrawi uroczyste nabożeń­
stwo J .  E . Ks. Dr. Antoni Szlagowski. 
O godz 10.30 nastąpi złożenie wieńca 
na gicbie Nieznanego Żołnierza. O 
godz 11-ej odbędzie się uroczysta Aka 
demja ’-v Filharm onii.

Po ukończonej akademji nastąpi 
u r  czyste odprowadzenie sztandarów 
na Dwf , ec Główny o godz. 13-ej, a 
wieczorem odbędą się zniżkowe prze-1- 
stawmnia w teatrach.

PORWANIE TANCERKI
CZY SPRAWKA HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM

Ja k  dalece rozzuchwaleni są w sto­
licy handlarze żywym towarem świad­
czy dobitnie fak t nastąpuiący.

W raz z przybyciem do Warszawy 
krakowskiego „Gongu", który prze­
kształcił się na warszawskim gruncie 
w „Ananas", przyjechała. 17-letnia 
krakowianka Ja s ia  Węglińska, należą 
ca do zespołu „g;rls" tego teatru.

Przed wyjazdem do Warszawy ro 
dzice przestrzegali córkę i prosili ją . 
aby nie zawierała tam  żadnych znajo­
mości z mężczyznami. Ja s ia  przyrze­
kła to rodzicom i obietnicy sulennie do 
trzymała.

Aż nagle ktoś zaczął przysyłać je j 
codziennie kwiaty', prosząc, by zechcia 
la  spotkać się z nim po teatrze. P i-  
dawał nawet swoje nazwisko, brzmią­
ce Adolf W arner. Pomna przestróg 
rodzicielskich, Ja s ia  nie reagowała 
t jm ajm niej na owe zaproszenie.

Wszakże po dwóch dniach Ja s ia  
otrzymała nadesłaną za kulisy inną 
kartkę, w której nieznajomy prosił ją  
o spotkanie się z nim po teatrze, ma 
bowiem dla niej polecenie od rodzi 
ców. Nie przeczuwając nic złego, J e. 
sia tym razem nie odmówiła, gdy ja ­
kiś nieznajumy pan doszedł do n iij 
przesłał pozdrowienie od rodziców do­
dając, że ma dla niej list i pieniądze, 
ale u siebie w domu.

—  Może pan będzie łaskaw prz>- 
nieść mi je  ju tro ? — zapytała Jasia .

—- Niestety, będzie to niemożliwe! 
— odparł nieznajomy —  bo ju tre wy­
jeżdżam pierwszym pociągiem z po­
wrotem do Krakowa, m us’ więc Pani 
ze mną teraz pojechać do hotelu. — 
Widząc m alujące się na twarzy Ja s i 
oburzenie, nieznajomy dodał dobrodu­
sznie: Pani łaskawa poczeka na dole w 
taksówce, a ja  zniosę list i pieniądze.

Tc uspokoiło Jasię  w zupełności, 
wsiadła więc z nieznajomym do tak ­
sówki. N;eznaj'ąc jeszcze dobrze W ar

szawy, nie zorjentowała się dokąd je- 
dzie. Po chwili nieznajomy nagle 
zakneblował je j  usta i ścisną! s iln i; 
ręce i nogi. Słyszała tylko jeszcze 
jak  nieznajomy krzyciał do szofera: 
,Jed£ pan ja n a j predzej".

Po chwili trzask i wstrząs Ja s ia  
ocknęła się w rowie przydrożnym. Je j 
towarzysz kierowca gramoli się z pud 
wywróconego do góry auta. Pomim 
dotkliwego bólu w ręce. Ja s ia  wyr z w 
ciła knebel z ust i pędem pobiegła 
przed siebie. Nieoglądala się nawet, 
i.ie wie przeto czy ją  goniono. Spot­
kała pewnego robotnika, który dopro­
wadził ją  do pobliskiego Okęcia.

Oszołomiona porwaniem i wypad­
kiem, Węglińska nie zdołała zauważyć 
numeru faksowl.i. Niechaj wypadek 
ten będzie ostrzeżeniem prze d zlr t 
pochopnem zawieraniem znajomości

■ ąjser

Zwtanta handlu
W  godzi tiach niedozwolonych

Starostwo grodzkie W arszawa - 
Południe wznowiło energiczne kroki, 
m ające na celu zwalczanie handlu w 
godzinach niedozwo onych oraz niele­
galnego wyszynku w kawiarniach, pi­
wiarniach etc.

A kcję rozpoczęto w nocy z piątku 
na sobotę i kierowali nią osobiści i 
starosta grodzki Warszawa - Południe 
p. Podhoroderiski i kierownik referatu 
porządkowego p. A. Gajey. ski.

Sprawdzono ogółem między in. 20 
restauracji na Kraków. Przedmieściu, 
Bednarskiej, Dobrej, F a r je n sz ta t etc 
W trzech restauracjach sporządzono 
protokuły za niestosowanie się do go­
dzin handlu. Winni ukarani będą wy 
sokiemi karami.

Omawiane lustracje  będą kontynu­
owane codziennie.

Zalani w piekarni miejskie]
Zaostrzenie się sytuacji straj­

kowej
Zajścia których terenem je s t w 

ciągu ostatnich kilku dnx m iejska pie­
karnia mechaniczna przy ul. Prądzyń 
skiego na Woli, Pociągnęły już za so­
bą kilka ofiar wskutek teroru stosowa 
aego przez’ strajku jących  robotników 
piekarskich i kierowców samochodo­
wych.

Sytu acja na terenie strajkowym 
zaostrza się w dalszym ci„gu i grozi 
dalszemi zaburzenian. ze strony stra j • 
kujących, którzy me wysunęli zad- 
:iycn żądań gdyż:

1) porzucili pracę bez wyczerpa­
nia wszelkich zwyczajowych ugodo­
wych kroków, zryw ając w ter sposób 
umowę zbiorową i nadając bezrobociu 
charaKtek dzikiego stra jku  bacząc, ze 
piekarnia m iejska jest przedsiębior­
stwem użyteczności publicznej, ponie­
waż obsługuje wojsko oraz szpitale 
miejskie i zakiady opiekuńcze.,

2) wysiawiu fantastyczne żądania, 
nigazie w przemyśle piekarskim nie 
stosowane, których zaspokojenie spo­
wodowałoby nieunikniony deficyt pie­
karni i w końcu musiałoby doprowa ■ 
dzi do je j  zamknięcia,

3) stosując bezwzględry teror, po- 
. bawili siebie sym patji ogółu robotni­
czego oraz poparcia opinji publicznej.

Z powyższego wynika zagadkowe 
tło omawianego sira jk u  i o ile nie bę­
dzie on w najbliższych godzinach zl’- 
kwidowany. władze będą musiały z a j­
rzeć za jego kulisy, co prawdopodo­
bnie dałoby rewelacyjne wyniki.

Byłoby zateir poząćanr, aby zain­
teresowane związki zawodowe położy 
ły jakn a j szybciej kres podważaniu 
przez nieodpowiedzialne czynniki g.. 
spodarki Komunalnej.

Dodać należy, że sytuacja stra jko­
wa w dniu wczoraj szym nie uległa 
zmianie. Mimo to piekar.ńa je s t n a ­
dal czynna.

Z  K IN O T E A T R Ó W
„Kino Teatr Pola Negri P ała­

ce. „BRATERSKA N11ŁOSĆ".
Tim i Tom. Tim (Karl Dane) 

niezbyt rozgarnięty dryblas, Torr 
(Geogre Arthur) przystojny 
sprytny brunecik Ciągle sobie 
wchodzą w drogę. Tim ma sła­
bość do pici pięknej, piec zaś wo­
li Toma.

Tim się gniewa i chciałby 
zmiażdżyć Toma nietyle wzro­
kiem, ile pięścią. Tom jest za 
sprytny na to, żeby się wszyst­
ko wkońcu na Timie nie skrupiło.

Dowcipne pomysły, pełne inte 
hgencji dowcipy okraszają korne 
dję obficie, jaknajnaturalniej wy­
pływając -z toku zdarzeń.

Tim, który całv czas pluje z 
taką siłą- że aż spluwaczka tań­
czy, wkońcu pozostawiony z ni- 
czem (Tom zabrał mu ukochaną) 
wpada w pasję i gniew wybucha 
w wzmożonej sile plucia: plunię­
ciem rozwala spluwaczkę na ka­
wałki. Ilustracja muzyczna świet­
nie podkreślała komizm sytuacyj.

W . P.

WatfcipoścI koścista?
W e w torek  odprawione będą wuty 

wy: w kościele św. Franciszka Sera­
fickiego (oo. Franciszkanów) przy ul. 
Zakroczymskiej, przed ołtarzem św. 
Antoniego Padewskiego godz.

W kościele św. M arcina (po-augi 
stjańskim ), o goaz. 9-ej zrana solen­
na wotywa ku czci św. Antoniego 
Padewskiego, przed ołiarzem św. An 
toniego z kazaniem i procesją.

W kościele św. Anny (pobemar- 
dyńskim) przy ul. Kraków. Przedr... 
o godz. 10 przed ołtarzem Iw. Anto­
niego Padewskiego odprawiona będz e 
wotywa z nauka .

W kościele Matki Boskiej Często­
chowskiej i BŁ Ładysława z Gielnio­
wa przy ul. Łazienkowskiej, o godz. 
8-ej zrana, msza św. z nabożeństwem 
do św. Antoniego.

W kościele św, Jack a  (po-domir:- 
kańsKim), o godz. 7-ej zrona wotywa 
ku czri św. Domin iKa wyznawcy.

POKOJ z zupełnie niekrępują- 
cem wejściem na pieda terre lub 
dla kawalera do wynajęcia Fok­
sal 8 m. 16 od 1— 4. ‘

Biuro Zborowskiej. Mazowiec­
ka 4. Nauczyciele, nauczycielki, 
wychowawczynie, gospodynie, 
cudzoziemki

R adjo
Program Polskiego R ad ja  n? wto­

rek, dnia 15-go b. m.

ST A L E  A U D Y C JE : Sygna* ezast1
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komurukat meteoro­
logie my, 5.0(i kcrm. gospodarczy.

W A RSZA W A : 12.10. Muzyka
gramofonowa. 13.10 —  13.25. Mu­
zyka gramofonowa. 16.15. Muzyka 
gramof. 17.10. „Chwilka lotnicza". 
17.35. Odczyt z Krakowa. 18.00. Kon 
cert popul. 19.00—19.20. Rozmaitości. 
19.20—19.30. P łyty gramof. 20.00. 
Opera z płyt gramof. „Cyrulik Se­
w ilski", opera z 2 aktach G. Rossini1 
c-go, w wyk. solistów, chórów i ork. 
ouery „La S ca la " w Medjolanie pod 
dyr. L. M alajoli.
22.15. P. B . Winawer wygi. feljeton 
p. t. ^Boczna. Antena".

TltCAKóWT^.ioTMs.ooT Koncert 
gramof. 16.15. Muz. gramoA 17.35. 
Odczyt. „Nad r asze morze pod kątem 
widzenia letnisk nadmorskich". 18.00 
Koncert z Warsz. 19.00- -19.05. Roz­
maitości. 19.05— 19.30. „Przegląd gto 
graf. - gospod.11 20 00. Trańsm. z 
Warsz. 22.15. Feljeton z Warsz. 22.25. 
Kom.

PO ZN A ft: 7.00— 7.15. Gimnast. por
13.05__11.00. Koncert gramof. 17.05
— 17.25. Pogad. radjotechn 17 25—

! 17.15. Kurs franc. 17.15—18.00. O ta 
trach dla ceprów. 18.00— 19.00. Kon­
cert z Warsz. 19 00—19.15. Nadpr.
19.50__20.15. Interludjum muz. 20.00.
Opera z Warsz. 22 .30-21-00 . Muzy­
ka tan.

K A T O W IC E : 12.05— 13.00. Kon­
cert gramof. 16.20— 1'.35. Koncert 
gramof. 17.35— 18-00. Odczyt K ra­
kowa. 18.00. Koncert popul. z Warsz. 
19.00. Odcinak powieściowy. 19.15— 
19.30. Rozmaitości. 19.30— 19.55. „W 
"■20-tą rocznicę bitwy pod Grunwal­
dem11. 19.55. Kom. harc. 20.00. Opera 
z płyt gramof. 22,15. Feljeton z W ar­
szawy.

W ILN O : 12.10— 12.10■ Muzyka
gramof. 17.20—17.35. Kom. Akad. 
Aeroklubu. 17.35— 19.00. Transm. Z 
Krakowa. 18.00—19.00. Koncert z, 
Warsz. 19.00—19.25. Audycja wesob
19.25__19.15. „Kukułka wileńskaiT
20.15— 22.15. Koncert. 22.15. F e lje ­
ton i kom. z Warsz.
t ; - y t _

LW ÓW : 12.05— 13.00. Koncert grs 
mof. 17.35. Odczyt z Krasowa. 18,00 
Koncert z W arsz. 20.00— 21.00. Tran­
sm isja z Warsz.

ŁÓDŹ: 11 58—17.35. Transm isja j 
W arsz 17.35— 18.00. Transm. z Kra­
kowa. 2G.00— 21.00. Transm. z W ar­
szawy.

ZA G RA N IC ZN E: 18.00. L en in ­
grad . Transm. operetki 20.00. Kopen  
r aga . ;,Ferieng:iestem e“ , sztuka mu­
zyczna w 1 akcie Hostrupa. 20.80 
B erlin . „Der Schlagbaum11 — słuchon 
21.20. M edjolan . Konceri symf.

I T M Y  J *  n C T r i a  Za wysokość 1 millm. lub za jego m łelr- (układ u-ezoaltowy „Nadesłane* prsud tekstom — 00 gr.; „W tekśe" *
I  U u H  i i  i*  (wzmianki) 2.00 d .; .Nekrologia — do 100 mm. 15 gr.; od 1Ó0 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; -Dir

pracj — za w yaz 10 gi uwaga: ogłoszeni/ fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse)
•ię tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie ndzieU się.

80 gr^ za tekuteir 80 ęr- .Komunikaty
.Drobne* — za wyraz 20 gr.’ dla r>->«z»k*}psyei 
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